wychodzi we wtorek,czwar- 
tek i sobotę. Co sobota doła- 
ezony jest arkusz R o zm Rg i- 
tości, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumerata Ga- 
zety zDodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi : na kwartał, 
dia odbierających w samym 
Łwowie 4 zr. 48 kr., na 
poczcie lwowskiej 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztach 5 zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
RA wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. — Z Wić- 
dnia. i 

Wiadomości zagraniczne: Portugalija: Ma 
dejra i wyspy Azorskie wróciły do posłu- 
szeństwa. 

Hiszpanija: Bantownicza odezwa do obale- 
nia dzisiejszego stanu rzeczy. — Zamach na 
Zycie jenerała Serrano. 

Anglija: Królowa wybrała się do Szkocyi. — 
Głos dzieńnika Times o sprawach Szwajcaryi. 

Prusy: Proces naprzeciw Polakom (Ciąg dat- 
szy). 

Nowiny. 

Wiadomości handłowe è przemysłowe : 
ka. — Z Ołomuńca. — Z Wrocławia. 


—>—— 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa, — 


Dyrekcyja tutejszego zakładu głuchoniemych 
podaje do powszechućj wiadomości , że w śro- 
dę dnia 25. sierpnia r. b. o 10tćj godzinie 
przed południem odbędzie się w własnym bu- 
dynku tegoż zakładu (na przedmieściu Łycza- 
kowskićm) drugi półroczny publiczny popis mło- 
dzieży głuchoniemćej. 


Z Sano- 


— Z Wićdnia. — 

Ich Mość GCósarz i Cósarzowa udali się 
dnia 17. b. m. przed południem koleją żela- 
zną do Gradcu, — Cćsarz Jego Mość zamierzył 
zwidzić rozpoczętą ztamtad aż do Cilli tu- 
dzież nieco dałćj już budującą się Żelazna ko- 
lej. — Przed końcem bieżącego miesiąca za- 
myślają Ich Mość Cesarstwo powrócić znowu 
do c. k. letniego pałacu w Schönbrunn. 


GALETA. 
LWOWSKA. 
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Nr 34, 


Dodatek do Gazety Lwow- 
akiéj obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne Za 
umieszczenie w dodatku 
placi się od wićrszę w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., a Za 
każdy następujący raz tylko 
pe 1 1j2kr mon. konw. Za 
większe litery płaci się po- 
dług tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Łwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


24. sierpnia 1847. 


JCKMość najwyższem postanowieniem z dnia 
25. lipca b. r. raczył c. k, radzcy i adjunkto- 
wi Lwowskićj c. k. dyrekcyi policyi, Janowi 
Konstantemu Lorensi, nadać tytuł c. k. 
gubernijalnego radzcy. 


C. k. połączona oadworna kancelaryja opró- 
żniona w Gulicyi posadę obwodowego komisa- 
rza trzecićj klasy, nadała tamtejszemu guber- 
nijalnemu koncepiście Józefowi Nowo- 
tn e mu. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Z Madejry nadeszła pocieszająca wiado- 
mość, že dnia 26. z. m. zaraz po przybyciu 
połączonćj angiclsko-francuzkićj eskadry, wy- 
spa ta wróciła do posłuszeństwa, rozwiazała 
tamtejszą juntę i złożyła władzę w ręce an- 
gielskich i francuzkich dowódzców , którzy ta- 
kową niezwłocznie dawniejszemu cywilnemu 
gubernatorowi oddali. Angielski konzul na wy- 
spach Azorskich pisze podobnież, że wyspy te 
zaraz po odebraniu urzędowćj wiadomości o 
poddaniu się junty w Oporto, do posluszeń- 
stwa powróciły. 


Hiszpani ja. 


Z Madrytu dnia 7. sierpnia. Urzędo- 
wa Gaceta ogłosiła dzisiaj następujące, przez 
ministra spraw wewnętrznych pod wczorajszą 
data do tutejszego gefe politico wydane rozpo- 
rządzenie : 

»liról Jego Mość raczył własnoręcznym li- 
stem przysłać mi załączone tu drukowane pis- 
mo, które wraz z bezimiennym napisem wła- 
śnie się w jego ręce dostało. Król raczył przy- 
tem wyraźnie i dokładnie uznać je za podsu- 
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nięte (apocrifo) oświadczając, że treść jego 
sprzeciwia się zupełnie jego dostojnemu i szla- 
h sposobowi myślenia. Królowa do- 
wiedziawszy się o tem wszystkiem , rozkazała, 
abyś Wasza excelencyja niezwłocznie rozpo- 
czął jak najskuteczniejsze śledztwo dla odkry- 
cia sprawców i spółwinowajców tak haniekne- 
go przedsięwzięcia, by tak pierwszych , jako 
też i drugich, którzy to pismo drukowali i w 
obieg puścili, sadom sprawiedliwości oddano i 
za przekonaniem na zasłażoną karę skazano.« 

List królewski odebrał minister wczoraj po- 
południu. Dlatego trudno pojąć, jak mogła je- 
szcze tegoź samego dnia dowiedzieć się o tém 
królowa, i przesłać ministrowi stosowny rozkaz, 
zwłaszcza że między tutejszem miastem a Il- 
defonso nić ma Żadnćj linii telegraficznej. 
Późno wieczorem udali się urzędnicy policyi 
do wszystkich drukarni, w których się drukują 
wychodzące tutaj dzieńniki, i przetrzasali sta- 
rańnie przeznaczone na dziś numera. Według 
dzieńnika Heraldo zawiera przesłane królowi 
drukowane pismo odezwę, w którćż wezwani 
są Hiszpanie, »aby istnacy porządek rzeczy o- 
balili. « 

—— Dnia 40. sierpnia. Tegoż samego 
dnia, którego król odebrał list z buntowniczą 
proklamacyja, przesłano pocztą jenerałowi S e r- 
rano duży pakiet z dopiskiem na wierzchu, 
aby go jenerał sam rozpieczętował. Gdy ten 
pakiet oddano w San Ildefonso podczas jego 
niebytności, powzięła jego matka i jenerał 
Ros de Olano podejrzenie; owoż gdy go 
ostrożnie z tylnćj strony rozcięto , okazało się, 
że pod pieczęcią przyrzadzony był preparat 
piorunującego śrebra, który przy rozpieczęto- 
waniu byłby się zapalił, i mógł był uszkodzić 
niebezpiecznie a nawet zabić jenerała. Wy- 
mierzony na Życie jenerała ten zamach zrobił 
wielkie wrażenie, 


Wielka Brytanija i Hriardzja. 


Z Londynu d. 14. sierpnia. Jéj Mość 
królowa, książę Albert i oboje najstarszych 
królewskich dzieci, to jest książę Walii i 
królewna opuścili onegdaj wieczór w towarzy- 
stwie księcia i księżnćj Norfolk tudzież re- 
szty swćj świty Osborneho'use i śród zalu- 
tujących wystrzałów z Kowes-Hastle odpły- 
nęli na królewskim jachcie Victoria i Albrecht 
do Szkocyi. Parostatki Fatry , Black- Eagle, 
Scourge; Undine i Garland towarzyszyły krółew- 
skiemu jachtowi. 

Gazeta Times czyni w wyświecajacym arty- 
kule następujace nad sprawami szwajcarskiemi 
uwagi: »Pomimo hałasu, który się daje słyszeć 


ze wszystkich części Szwajcaryi federacyjnćj, 
jakoby miała nastąpić domowa wojna, sądzimy je- 
dnak, że téj wojny wcale nie będzie, i że w ogó- 
le, jeżeliby gdziekolwiek zaszły rozruchy, takowe 
bardzo krótko potrwają. Zarozumiali i bezza- 
sadni przewódzcy partyi radykalnej w kantonie 
rządzącym i na sejmie, którzy grożą ze użyją 
siły któréj wcale niemaja, przesadzili wiel- 
kość niebezpieczeństwa; następnie wiełkość 
niebezpieczeństwa przesadziły kantony konser- 
wacyjne, które się bardzo słusznie dla swój 
własućj obrony uzbroiły i sprzymierzyły. Ale 
niech głosowanie sejmu bedzi tak gwałtowne 
jak chce, my nie sądzimy, aby pan Ochsen- 

ein i jego koledzy mieli istotnie taka siłę 
to jest federacyjna siłę, któraby dla zmuszenia 
siedmiu kantonów osobnego przymierza, na 
pole stawić mogli. Dla zebrania takićj ar- 
mii w Szwajcaryi, gdzie cała wojskowa siła od 
ludu wychodzi, przypada zapewne sama ta 
sprawa ludowi do gustu. Ale my nie możemy 
dotychczas wierzyć, aby masa ludności, nawet 
w radykalnych kantonach , tak była zaślepiona 
przez złych przewodzców, by umyślnie swoim 
własnym spółkonfederowanym wojnę wypowie- 
dzióć mogła. Co do planu radykalistów szwaj- 
carskich zlania całój konfederacyi w jednę 
niepodzielną rzeczpospolitę, dziwi nas to mo- 
cno, Że tak rozkiełznany plan wspiera szczć- 
rze angielski dzieńnik Morning-Chronicie, któ- 
ry, jak się domyślamy, powtarza zdanie mini- 
stra spraw zagranicznych. Szwajcarska federa- 
cyja jest dla wszelkich zamiarów zwiazkiem 
niepodległych państw , który traktatem z roku 
4815 założono i podówczas w całej Europie 
uznano, Dwadzieścia dwa kantonów, które do 
tego związku przystąpiły, sa bez watpienia 
kompetencyjne do postawienia w to miejsce 
innego, lub do zmienienia warunków dotych- 
czasowego związku, albo też do rozwiazania go 
za powszechnem przyzwoleniem. Ale to sprze- 
ciwia się widocznie pierwszym zasadom prawa 
i sprawiedliwości używać nieznacznćj większo- 
ści głosów według jednćj formy związku do 
tego, by zmusić mniejszość, aby dała swe 
przyzwolenie do zupełnie innćj formy tegoż 
związku. Niemasz watpliwości, że traktat szwaj- 
carskiego zwiazku za przyzwoleniem wszyst- 
kich partyj może być zmienionym, ale jeżeli 
ma być utworzonym nowy traktat związku, 
tedy według prawa niemoże być żaden kanton 
przymuszony przemocą do przystąpienia do 
niego. Związek z roku 4845 był bez przymusu 
i według własnćj woli utworzony, a małe 
kantony, stanowiące pierwiastkowy zaród Szwaj- 
caryi, nieprzystapiły do niego, aź pokad do- 
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kładnego nie otrzymały zapewnienia, ze żadne 
z dawnych ich praw przez ten traktat uszczórbku 
nie dozna; bo te prawa ich nie pochodzą z r. 1815 
czyli z Wićdeńskiego kongresu, lecz z Mor- 
garton i Rütli. Nikt w świecie nić ma 
prawa odbierać im takowe; dopokad one dla 
siebie je zatrzymać chcą, a tóm mnićj ich wła- 
śni sprzymierzeńcy. My watpimy , aby się w 
skory i zbrodniczy sposób poltuszono zmuszać 
siedm niepodłegłych kantonów, do wyzucia się 
ze swoich pierwiastkowych i nierozdzielnych 
praw, które ich sumieniu i sercu są drogie 
a tém bardzićj watpimy o udaniu się takowe- 
go przedsięwzięcia. Bo sądzimy, Że te kan- 
tony sa zupełnie w stanie stawić opór każdćj 
zbrojnćj sile, któraby sejm w pole chciał po- 
stawić. I jesteśmy także przekonani , Że 
każdy rodzaj obcego mieszania się w Szwajcaryję 
byłby nadzwyczaj szkodliwym sprawie pokoju, 
wolności i porządku we wszystkich kantonach. 
Jakiekolwiek ma angielski rząd o tym przed- 
miocie zdanie, cieszy nas to jednak, Że stano- 
wczo odrzucił propozycyję uczynienia Londy- 
nu miejscem konferencyi p Szwaj- 
caryi, i mamy nadzieję, że takiż sam stawić be- 
dzie opór, przeciw každemu planowi osłabie- 
nia niepodległości tegoż kraju.“ 


Prusy. 


Z Berlina dnia 9. sierpnia.*) Posiedzenie 
sądowe rozpoczęło się dziś zaraz po godzinie 
ósmćj wywołaniem imion. Nim do dalszćj in- 
dagacyi przystapiono, rozpoczał prezydent de- 
batę między prokuratoryją królewską a obroń- 
cami o poprzednim wniosku tych ostatnich, 
aby wszystkich obżałowanych w polskim języ- 
ku badano. Prokurator królewski zarzucił na- 
przeciw prawności tego wniosku najprzód to, 
że tu chodzi o indagacyję przed sadem w Ber- 
linie, powtóre to, że rozporządzenie z dnia 
9. lutego 1817 i ustawa z dnia 16. czerwca 1834 
jeszcze nie są odmienione, i a onował 
przeto, aby każdego z obżałowanych, Kóry sę 
niemiecku rozumić, także po niemiecku inda- 
gowano. 

Naprzeciw temu uzasadnili obrońcy swój wnio- 
sek na odwołaniu się do ustawy z dnia 15. ma- 
ja 1815, utrzymując, Że rozporządzenia z dnia 
9. lutego 1817 i 16. czerwca 1834 również się 
nie sprzeciwiają i owszem mówia za tym wnio- 
skiem, a prócz tego ý. 58. kryminalnego po- 
rządku, równie jak i odprawa sejmowa z roku 


*) Jako dalszy ciąg sprawozdania o procesie 
przeciw Polakom, w Gazecie Lwowskiej 
Nr. 95. przerwanego. d 


1841 obstaja za tém, Że tego prawa, które ma- 
ja obżałowani w Poznańskićm, moga się doma- 
gać także tutaj w sądzie szczegółowym, gdyż 
tu idzie o prawo, które miejsce urodzenia na- 
daje. 

Po odpowiedzi ze strony królewskiego proku- 
ratora, mówili jeszcze komisarze sadu sprawie- 
dliwości Gall i Deycks, równie jak i radzca 
ziemskiego sadu Martins o praktycznćj stro- 
nie téj kwestyi i mającym być stawionym do- 
wodzie względem znajomości języka. Po przy- 
mówieniu się także królewskiego prokuratora, 
udał sie sad na ustęp. 

Za powrotem jego oznajmił prezydent nastę- 
pująca uchwałę: że (. 156. rozporządzenia z 
dnia 9. lutego 1817 i . 58. kryminalnego po- 
rządku należy tłumaczyć według odwołania się 
z dnia 15. maja, i w skutek tego należy wnio- 
sek obrońców za uzasadniony uważać. Sąd ka- 
mery nie należy uważać za sąd dla pojedynczćj 
prowincyi Brandeburskićj, lecz za sad dla całćj 
monarchii, a zatóm także i dla prowincyi Po- 
znańskićj; a Że w tćj prowincyi język polski 
jest językiem krajowym, więc powinny tćj pro- 
wincyi przynależćć prawa, na jakie kryminalny 
porządek krajowemu językowi zezwala. 

Potóm stanał przed sadem Stanisław Sado- 
wski ze swoim obrońca komisarzem sądu spra- 
wiedliwości Gall, i nastąpiło odczytanie aktu 
oskarzenia. Stanisław Sadowski ma lat 25, 
jest synem zmarłego Sadowskiego, właściciela 
dóbr Słupi, w kaszubskim obwodzie, religii ka- 
tolickićj. Wychowany w gimnazyjach w Bydgo- 
szczy i Poznaniu, udał sie w roku 1838-39 do 
Berlina, gdzie późnićj uczęszczał na kilka 
filozoficznych i agronomicznych kolegijów, a 
nakoniec pojechał do akademii w Eldenie. 
W grudniu 1843 powrócił do Poznania i za- 
mieszkał w Bydgoszczy. Do wojska nie na- 
leżał obzałowany. 

Ponieważ w okolicy Bydgoszczy polski żywioł 
ustąpił prawie całkiem niemieckiemu, a obża- 
łowany żył także długo między Niemcami, więc 
długo nie czuł się on w swćj narodowości po- 
krzywdzonym, i dla tego, aż starszy jego brat, 
spółobżałowany Nepomucen Sadowski mu- 
siał go dla polskićj sprawy pozyskać. Ten o- 
znajmił mu, Że tak demokratyczne towarzystwo 
jakotćż główny komitet w Poznaniu pracaja 
nad politycznóm wskrzeszeniem Polski, dorę- 
czył mu, gdy tenże gotowość swa oświadczył, 
formułę przysięgi, w którćj obowiazał się także 
innych dla spisku pozyskać, i wziął od niego 
kwotę 30 talarów dla przesłania jój głównemu 
komitetowi. 

Obżałowany starał się działać i werbować dla 
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rewolucyi najszczególnićj przez stowarzyszenia. 
Dlatego zawiązał agronomiczne towarzystwo w 
Koronowie, polskie towarzystwo w Bydgo- 
szczy, pracował także nad zawiązaniem rze- 
mieślniczego towarzystwa pomocy i nad zało- 
żeniem polskićj szkoły. W zimie 1845—1846 


oznajmił mu jego brat Nepomucen, że już ` 


zbliża się wybuchnięcie i zapewne w lutym na- 
stapi, napominał go, aby byt czynnym, miano- 
wał go komisarzem bydgoskiego obwodu i zro- 
bił go uważnym, jak ważna jest rzeczą, aby 
zaraz w samym początku miasto Bydgoszcz 
opanowano. Polecił mu najszczególnićj, aby 
dokładnie dowiedział się o sile i położeniu 
znajdującćj się w Bydgoszczy artyleryi, co 
tóż przez spółobżałowanego bednarza Wojcie- 
chowskiego nastąpiło. 

Dnia 5. lutego powrócił Nepomucen Sa- 
dowski znowu do swego brata w Bydgo- 
szczy, wymienił mu noc z dnia 24. na 22. 
łatego jako termin do powstania, przeznaczył 
go także komisarzem i Świeckiego obwodu, z 
którego spiskowi także do uderzenia na Byd- 
goszcz przybyć mieli, i zalecił mu, aby to 
oznajmił spółobwinionym właścicielom dóbr 
Radkiewiczowi i Mieczkowskiemu. 
Oświadczył mu, że i spółobźałowani: W icen- 
ty Chachulski i proboszcz Tułodziecki 
w Bzowie gotowi są z kilkaset ludźmi z oko- 
licy Świeckićj ruszyć na tę wyprawę. Stani- 
sław Sadowski kazał potóćm spółobwinione- 
mu Maksowi Ogrodowiczowi, aby za- 
wiadomił Radkiewicza i Mieczko- 
wskiego o blizkićm powstaniu i zalecił mu 
oraz, aby w bydgoskim obwodzie, na północnćj 
stronie Brdy, starał się pozyskać włościan 
przyrzeczeniem własności gruntowćj i opuszcze- 
niem gruntowego podatku, aby odebrał od nich 
dla rewolucyi przysięgę, a szczególnićj, aby 
mianowaniem dziesiętników agitacyję rozszć- 
rzał i po sześciu lub ośmiu dniach zdał mu 
raport. 

Na zgromadzeniu w Śróbrnćj Górze, o 
któróm. w naszym wstępie zamieściliśmy bliższe 
szczegóły, przedmiotem obrad była także wy- 

rawa na Bydgoszcz. Stanisław Sadowski 
M oniósł naprzód o zbrojnych siłach, któremi, 
jak sądził, mógł dysponować, i przedłożył ma- 
pe przyległćj okolicy Bydgoszczy, poczóm 
Mierosławski dał mu bliższe instrukcyje. 
W dzień powszechnego powstania miano razem 
z trzech stron napaść na Bydgoszcz. Za- 
miarem tego natarcia miało być zabranie dział 
w arsenale, a że większa część załogi miała 
kwaterę swoję na drugim brzegu Brdy i ka- 
mału, więc miano opanować mosty i zabaryka- 
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dować je. W tymże samym czasie równieź 
miano kaszubskimi powstańcami ze strony po- 
łudniowćj wykonać atak pozorny dla rozdzie- 
lenia załogi; drugi zaś oddział z lasu położo- 
nego na południowo-wschodnićj stronie miasta, 
miał przedsięwziąć drugi pozorny atak. Wszy- 
stkie te trzy oddziały po odebraniu dział, amu- 
nicyi i broni miały się cofnać przez prowa- 
dzący pod Rynarzewem most na Noteci do Ro- 
gowa na główny plac zebrania się. Ponieważ 
północny oddział w tym zamiarze miał się 
przeprawić także przez Brdę, więc Sadowski 
miał jeszcze naprzód upatrzyć poza miastem 
jaki mocny most, przez któryby się ten od- 
dział z armatami, amunicyją i t.d. do drugich 
oddziałów mógł przeprawić. Gdy to uradzono, 
proponował Sadowski naczelników powstań- 
ców, i otrzymał od Mierosławskiego lub 
Malczewskiego na pozór niezapisany ar- 
kusz papićru, na którym chemicznym atramen- 
tem była napisana znana instrukcyja dla obwo- 
dowych komisarzy, i do czego już przedtém 
otrzymał był od swego brata oddziaływacza. 
Ta instrukcyja służyła mu oraz za patent no- 
minacyi na komisarza bydgoskiego obwodu. 
Powróciwszy do Bydgoszczy, poświęcił 
Sadowski cała swa czynność wyprawie na 
Bydgoszcz, a przedewszystkićm starał się 
upatrzyć jaki mocny most przez Brdę, do cze- 
go mu jako przydatny, most przy młynie Smu- 
kalskim wymieniono. Dnia 43. lutego powró- 
cił także jego emisaryjusz Maks Ogrodo- 
wicz i doniósł, że tam, gdzie on był, nic się 
nie da zrobić. Gdy się obwiniony o tém prze- 
konał, wyprawił Ogrodowicza natychmiast 
do spółsprzysiężonych Radkiewicza, Mie- 
czkowskiego i t.d,, aby mieli wszystko na 
pogotowiu i spiskowych okolicy Świeckićj jak 
najprędzćj do Bydgoszczy wyprawiali. Ale 
gdy dnia 24. lutego uwięziono w Bydgoszczy 
kilku spiskowych, a Sadowski spostrzegł, że 
wszystko jest zdradzonćm, postanowił umknąć 
do Słupi, wysłał Ogrodowicza, który wła- 
śnie co z drugićj misyi powrócił, na nowo w 
okolicę Świecka, i umówił się z nim dnia 49. 
zejść się w Chraplewie, co też i nastąpiło. 
Tu kazał sobie znowu Ogrodowiczowi zdać 
raport i oznajmił mu ze swojćj strony, Że wie- 
lu obwodowych komisarzy uwięziono i prze- 
rwano komunikacyję z Poznaniem, dlatego 
na ten raz nie można nic przedsięwziąć w o- 
kolicy bydgoskićj. Dlatego pójdzie on do Wi- 
tosławia i będzie się starał przez Kosińskie- 
go przywrócić ztamtąd komunikacyję z Po- 
znaniem, a potóćm zejdzie sie z Ogrodo- 
wiczem w Małym Buczku. Atoli w po- 


dróży do Witosławia, w któréj Ogrodo- 
wicz mu towarzyszył, zabładzili obaj spisko- 
wi w śnieżnćj zamieci i zostali w Mroczni 
dla braku legitymacyi uwieęzionymi, 


Na wezwanie prezydenta aby oświadczył, co 
ma powiedzićć przeciwko temu oskarzeniu, 
nadmienił Sadowski co następuje: Oh oska- 
rzył się sam, jednakże jest niewinnym. Będąc 
od młodości słabowitym, zapadł przez uwięzie- 
nie w zupełny stan choroby. Przytóm inkwi- 
rent jego poddawał go codzieńnie długićj in- 
dagacyi i postępował sobie tak, że on przeciw 
niemu chciał skargę do sadu podać. Potóm 
nie badano go przez sześć miesięcy, jednakże 
zdrowie jego nie polepszyło się. Podczas ku- 
racyi woda nie pozwolono mu nawet wolniej- 
szego ruchu, co innym więźniom było dozwo- 
lonóm. Inkwirent przedstawił mu, że tylko 
dobrowolne zeznanie wyjednać mu może po- 
zwolenie do takićj agitacyi, jakićj stan jego 
zdrowia wymaga. Potóm przedłożono mu akta, 
które jego wine zawierać miały i w których 
go obwiniano, że miał udział w przedsięwzię- 
ciu do oswobodzenia Polski. Używał on wszel- 
kich środkow dla udowodnienia swćj niewin- 
ności; jednakże inkwirent dokuczał mu usta- 
wicznie, i nieraz badał go od ósmćj godziny 
z rana, do dziewiatćj wieczór bez pisarza pro- 
tokułu. W taki sposób znękany na umyśle, 
przyszedł do zmyślonego zeznania. W nagrode 
za to zeznanie otrzymał potćm od komisyi 
w Poznaniu , dobre więzienie z ogrodem. 

Obrońca, komisarz sądu sprawiedliwości 
Gall, popierał to odwołanie i zapropenował, 
aby z aktów odczytano sprawozdanie inkwiren- 
ta, z których się okaże, jakich się on zasad 
trzymał w swojem postępowaniu. Odczytują to 
sprawozdanie równie jak i list policyjnego in- 
kwirenta do komisyi rozpoznawczćj z dnia 4. 
listopada 1846, w którym wyrażono jest, że 
Sadowski przez sześciodniowe inkwirowa- 
nie jest nazbyt osłabionym, niż aby teraz da- 
1ćj inkwirować go możta. 


Po odczytaniu wstępu pierwszćj ze Stanisła- 
wem Sadow skim spisanćj indagacyi, podał 
obżałowany na zapytanie prezydenta wprawdzie 
wyraźnie, Że istotnie uczynił przed sądowym 
iokwireotem zawarte w sadowym protokule 
zeznania; ale z przytoczonych powodów dodał, 
musi je teraz odwołać. Jestto fałszem, jakoby 
on polskićj narodowości był się wyrzekł; on 
spodziewa się jeszcze teraz przywrócenia Pol- 
ski. Opowiadał on tylko według aktów Elża- 
nowskiego, że wiedział o egzystencyi de- 
mokratycznego towarzystwa; podobnie także 
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z innych aktów, że dotego zwiazku przystąpił, 
innych werbował i składki płacił. 

Gdy potóm odczytano pojedyńczo sądowe ze- 
znania obżałowanego, odwoływał obżałowany 
jedno po drugićm. Przyzwolił na to, że jego 
brat Nepomucen wymienił mu 24. lutego 
1846 jako dzień powstania iże Wojciechow- 
skiego sam zwerbował: jednakże to jest 
nieprawdą. Przywołany spółobwiniony W oj- 
ciechowaki oświadczył, że od Sadow- 
skiego nie odebrał nigdy zlecenia, iże mu 
nigdy nie zdawał raportu. (Wojcie chow- 
ski, jak się okazało z odczytania aktów, od- 
wołał jaż we wstępnóm badaniu na dniu 21. 
lipca 1846, swoje dawniejsze podania.) 

Dalćj nadmienił Sadowski, że dnia 5. lu- 
tego 1846 nie był ze swoim bratem w Bydgo- 
szczy, chociaź policyjny inkwirent otrzymał 
od niego takowe zeznanie. Byłon w Śrebr- 
nćj Górze izastał tam Adolfa i Alwina 
Malczewskich, równie jak Mieczkow- 
skiego; czy Mierosławski tam był, tego 
nie wić; przywołany Macićj Moszczeń- 
ski zeznał, że Sadowski byłraz w Śrebr- 
nćj Górze; tegoż samego dnia, jak mu się 
zdaje, był tam i Mierosławski. 

Następnie oświadczył Sadowski, że do 
protokułu podał także zeznania o przewodźcach 
przeciw Bydgoszczy, o moście na Brdzie, 
o misyi i doniesieniu Maxymilijana Ogro- 
dowicza; jednakże sąto nieprawdziwe fakta, 
równie jak wszystkie inne. Potóm przyznał 
także koniec oskarzenia we wstępnóm badaniu; 
ale prawdziwym jest tylko ten fakt, że sie 
umówił był z Ogrodowiczem zejść z nim 
dnia 19. lutego w Chrapłewie, co z na- 
mienionym spiskiem nic spólnego nie miało. 

Gdy potóm odczytano całe sądowe zeznanie 
oskarzonego ze wstępnćj indagacyi i gdy mu 
l AL Že to zeznanie zgadza się z po- 

aniami wielu innych, oświadczył, że mu prze- 
czytano podania innych, i przedłożono inne 
akta, a podług tych aktów czynił swoje zezna- 
nia; te zeznania są fałszywe. 

Obrońca starał się nadać ważność temu twier. 
dzeniu, że Sadowski około świat Bożego 
Narodzenia 1845 i około Nowego Roku 1846 
wypłacił z funduszów towarzystwa rzemieślni- 
ków ośmiu różnym rzemieślnikom pieniadze, 
niewspomniawszy bynajmnićj o rewolucyi. — 
Wniosek, aby odczytane zeznania tych ośmiu 
rzemieślników, odrzucił prezydent, gdyż oska- 
rzenie nie utrzymywało, że Sadowski czy- 
nil tym osobom takowe oświadczenia. Na tóm 
zakończono badanie z Sadowski m. 

Przywołany Maxymilijan Ogrodo- 


wicz stanał przed sadem. Itego obrońca jest 
komisarz sądu sprawiedłiwości Gall. Z aktu 
oskarzenia dowiadujemy się o nim co następuje: 
Maxymilijan Ogrodowicz mający lat 
384, kKatolickićj religii i nienależacy do stanu 
wojskowego, jest synem radzcy sadu sprawie- 
dliwości Ogrodowicza w Poznaniu. 
W roku 4830 porzucił tamtejsze gymnazyjum 
i wroku 1881 miał udział w polskićj rewolucyi 
w czwartym pułku piechoty. Jednakże przy 
zdobyciu szturmem Warszawy był pojmany 
iaż po dwuletnićj niewoli powrócił w Wielkie 
Księztwo Poznańskie. Tu oddawał się wiej- 
skiemu gospodarstwu, a potóm od początku roku 
1846 przebywał jako ekonom u Macieja Po- 
leskiego w Klunkwicy. 

Już w roku 1845 wpadł Maxymilijan 
Ogrodowiccz przez założenie agronomicz- 
nych towarzystw tudzież przez inne dzienne 
zdarzenia na domysł, że znowu jest coś wro- 
bocie dla dźwignienia polskićj narodowości i 
przygotowania do oswobodzenia polskićj ojczy- 
zuy. »W taki sposób przysposobiony ofiarował 
spółobżałowanemu Stanisławowi Sadow- 
skiemu swe usługi. Sadowski przyjął 
jego oświadczenie i polecił obżałowanemu nad- 
mienione poprzednio misyje. Gdy obu spi- 
skowych za Mrocznem przytrzymano, po- 
słano obzałowanego przymusowym paszportem 
do Parlina. Tdąctam, zastał jednak u spół- 
obżałowanego Moszczeńskiego w Zołę- 
dowie leśniczego Bósig. Tego starał się 
pozyskać dla powstania, które, jak sądził, już 
w przyszłym tygodniu wybuchnąć miało. Bö- 
sig miał dla tego pojechać do Bydgoszczy 
i namawiać tamże mieszczan i Żołuićrzy. 

Dnia 4go lub 5go marca, dowiedziawszy się 
Ogrodowicz ouwięzieniu Sadowskiego, 
przybył do Poznania, tam dowiedział się , 
że powstanie w nocy 3. marca nie powiodło się, 
i gdy otrzymał proklamacyję rewolucyjnego 
rządu w Krakowie , zamyślił zwrócić się ku Ga- 
licyi, gdzie powstanie zdawało się czynić po- 
stępy. Wprzód jednakże poszedł do Prus za- 
chodnich po spółobżałowancgo Wincentego 
Chachulskiego, a zastawszy wlesie Su- 
choręckim emisaryjusza Po zorskiego, uło- 
Żył wraz znim nowy plan zebrania w lesie pod 
Roronowem dnia 9. marca zwerbowanych 
jak mówiono przez Chachulskiego ludzi 
tudzież strońników Pozorskiego, i prowa- 
dzenia ich z tamtąd pod wojskowóm dowódz- 
twem spółobżałowanego Garczyńskiego 
w las jastrzembski, gdzie się miano naradzić 
nad wykonaniem dalszych kroków. 

Jakoż obżałowaby namówił istotnie Cha- 
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chulskiego do uderzenia na miasto Świec 
i uwolnienia ztamtąd uwięzionego proboszcza 
Tułodzicckiego; potóm chcieli spólnie 
natrzeć na Koronowo, połączyć się z Po- 
zorskim i, jeżeliby się im w Poznańskićm 
nie powiodło, przebić się do Galicyi. Wszelako 
usiłowania obżałowanego,-który namawiał ogrod- 
nika Figurskiego w Zołedowie, aby 
włościan do buntu nakłonił, były nadaremue, 
igdy się sam udał do koronowskiego lasu, do- 
wiedział się już w parlińskim lesie od Cha- 
chulskiego, Że przedsięwzięte przez tegoż 
ostatniego powstanie nie powiodło się. Prócz 
tego o Pozorskim nie było ani słychu, 
jakoż obaj musieli swe przedsięwzięcie jako 
udaremnione zarzucić. Obżałowany oddzielił 
się od Chachulskiego i zwrócił do Pol- 
ski; lecz gdy i tam pojawili się nad granicą 
Kozacy, wrócił po upływie trzech tygodni do 
Wielkiego Ksieztwa i został dnia 5. kwietnia 
w pobliżu Bydgoszczy uwięzionym. 

Potóm oświadczył obżałowany : że niewińnie 
jest uwięzionym, i przez to do zeznania spo- 
wodowanym, że inu powiedziano, iż będzie 
wkrótce uwolnionym, jeżeli oskarzenia innych 
potwierdzi; oświadczył on także, że do tego 
wyznania zmusił go inkwirent głodem i zim- 
nem. Obrońca zażądał, aby odczytano sprawo- 
zdanie inkwirenta, które tenże sltreslił w od- 
powiedzi na zarzut obżałowanego, że go gło- 
dem morzył. Atoli to sprawozdanie tyle tylko 
wyświeca, że Ogrodowicz dla swego złego 
zachowania się, na zły wikt zasługuje. 

Na to oświadczył obźałowany, że wszystko, 
co podał w poprzednićm badaniu, to jest o jego 
zwiazku z Chachulskim, Sadowskim 
i t. d., jest fałszem; to tylko podał także we 
wstępnóm badaniu, iż z założenia różnych to- 
warzystw domyślał się, że dla oswobdzenia oj- 
czyzny jest coś zapewne w robocie. 

Potóm nastąpiło odczytanie sadowych głó- 
wnych badań, na które obżałowany nadmienił, 
że spotkanie się jego u Moszczeńskiego 
z Bósigiem jest prawdziwe. Bósig za- 
pity mówił o rewolucyi ; ale nie namawiał go 

ynajmnićj. Pićrwszych dni marca przybył do 
Poznania i wcukierni czytał proklamacyję 
krakowską; ale fałszem jest, że chciał pójść 
do Galicyi. W zachodnich Prusiech zeszedł 
się z jakimsiś człowiekiem, którego inkwirent 
nazwał Pozorskim. Iz Chachulskim 
nie miał on nic do czynienia. Nie mówił ni- 
gdy z Figurskim. Nie schodził się nigdy 
z Sawickim. Był we wsi Nekli i w Zołę- 
dowie. Do Pozna nia przyszedł dla tego, 


‘bo nie znalazł żadnego utrzymania, aod swego 
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brata usłyszał, że go szukają. W kilka tygodni 
późnićj powrócił do W. Księztwa dla stawienia 
się przed władza publiczna, gdyż był nie- 
winnym. ś 
Po odczytaniu dotyczących sadowych indaga- 
cyj, zamknięto posiedzenie o pół do trzeciej. 


W niedzielę dnia 22, b. m. w sali towa- 
rzystwa muzycznego, odbyło się pod nazwą fe- 
stynu Flory, wylosowanie akcyj na owych pięt- 
maście obrazów, które jak już donosiliśmy, od 
tutejszych artystów malarstwa zakupiono. I za- 
prawdę był to wieczór w całóm tego słowa zna- 
czeniu wiernie odpowiadający swojemu imie- 
miu chrzesinemu. Bo mówiac tylko o sali i 
jej urządzeniu, przyznać musimy , był to istny 
raj Flory, jakby z mitologicznych gdzieś cza- 
sów tajemniczém zaklęciem wyczarowana świą- 
tynia tój bogini kwiatów, która też wywdzię- 
czajac się za składane jéj hołdy, szczodrze na- 
okół rozsypała swoje dary to rogiem oblitości, 
to bukietem, to wieńcem, lub girlandami, tak 
pięknie uplecionemi ręka jéj kapłana. Kto był 
tym kapłanem, sadzimy, że każdy łatwo domyślić 
się może, komu tylko miłe dotąd jest wspomnie- 
nie o teatrze amatorów, o festynie ludu i o wy- 
stawie obrazów , przy których urządzaniu pra- 
wdziwy ten kapłan Muz z szczórem poświęce- 
niem się tyle położył zasług, a zarazem tyle 
pokazał zręczności, i że tak powiemy prak- 
tycznego jenijuszu, A ktoby owego wieczora 
poraz pierwszy był uczestnikiem takićj przy- 
jemności, komuby jeszcze nieznane było imię 
naszego czarodzieja, zaręczamy, Że każdy kwia- 
tek, każda gałazka hoiny, kaźdy krzaczek 
mchu wysłanego w urządzonym przy wchodzie 
do sali buduarze damskim, wyszeptały mu nie- 
zawodnie to szanowne imię Dyonizy Ba- 
bel, które tyle się przyczyniło do uroku tego 
festynu, a które tak niezaprzeczone ma pra- 
wo do naszćj pamięci. A było tam kwiatów 

odostatkiem , zebranych ze wszystkich nie- 
mal ogrodów naszćj stolicy, najpiękniejsze gie- 
orginije, i czóm tylko schyłek letnićj pory po- 
szczycić się może; a co większa jeszcze, był 
to dobrowolny podatek naszych obywateli, któ- 
rym też w imieniu publiczności zasłużone 
składamy dzięki. Niemożna też zamilczyć o 
oświetleniu sali, które było dość rzęsiste, bo 
nie zbytkowe a przecież destateczne do roz- 
jaśnienia ciekawemu oku tych rozłożonych 
w okół skarbów bukietowych z nieżywych i 
żywych kwiatów, któreto ostatnie nieprzerwa- 


nym prawie wieńcem zajęły obustronne sie- 
dzenia, lub przechadzając grupowały się po 
sali. Dodajmyż do tego jeszcze muzyke pułku 
Deutschmeister i milicyi miejskićj , które roz- 
łożone po obu galeryjach bez przerwy prawie 
przygrywały piękne uwertury i najnowsze tań- 
ce, — a dostatecznóm będzie, by ten wieczór 
policzyć do rzędu tych, które tak rzadko u nas 
się nadarzają. Festyn rzeczony zaczał się z go- 
dziną 8ma wieczorem, publiczność jednak scho- 
dziła się przeż całą prawie godzinę. O dzie- 
wiątćj odbyła się pierwsza część właściwa 
tego festynu, która niezapowiedziana afiszem, 
tém większe wzbudziła zajęcie, ileże wyko- 
nanie jćj, jak sądzimy, nie mogło nastąpić w 
stosowniejszym czasie i micjscu; było to bo- 
wiem uroczyste przypięcie złotego medalu p. 
Goettingerowi, kasyjerowi instytutu ubo- 
gich, który Najj. Monarcha w nagrodę za kilku- 
letnia zasługę i gorliwość w tym zawodzie łask- 
wie udzielić mu raczył. Prawdziwie zachwy- 
cającym i budzącym niejako dumę człowieka 
jest widok taki, kiedy prawdziwą zasługę wień- 
czy powszechne uznanie i sprawiedliwa nagro- 
da. To też z szczćrem zajęciem patrzało gro- 
no widzów skupione przy umieszczonym po 
lewćj stronie sali wizerunku Naj. Monarchy , 
gdzie c. k. radzca gubern, i burmistrz naszćj 
stolicy jw. Gerard Festenburg otoczony dwo- 
ma kanonikami i c. k. urzędnikami po krót. 
kićj przemowie wyłuszczającćj zasługi p. Goet- 
tingera, około instytutu ubogich położone, prz 

odgłosie trab i bębnów solennego aktu wa 
dopełnił. Po odegraniu hymnu ludu, R alię 
piono niezwłocznie do ciagniecia losów ; od 
było się ono w obec władz rządowych 
rządzonćj do tego osobnćj altanie z k 
Oto jest wykaz wygranych: 
Ner. wy- 


w przy- 
wiatów. 


nt: Ner. obra- 
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213. Powrót z miasta, pędzla Kossaka . . + 718. 
302. Popas, pędzla Kossaka . . . . . + « 717 
645, Śmierć Króla Wacława . . EE. = 
1012. Madona, p. Jabłońskiego . . . . , , 409. 
1036. Kohićta z krojów wschodnich, p. Szlegla 630. 
1425. Głowa, p. Raczyńskiego . . . . . - 677. 
1539. Bonaparte, p. Łuczyńskiego , . Wa. 653. 
1607. Bukiet z kwiatów, p. Galińskiego . . . 8%. 
1615. Krajobraz z figurami, p. Łuczyńskiego . 454, 
1811. Ubogi chłopiec, p. Schōppla . . . . . 6:0. 
1846. Lichwiarze, p. Maszkowskiego . . ` - 338 
2139. Starzec, p, Joannę Prochaska „ . , , 736. 
2811. Partyja gry, p. Hohenauera „ . , , 100. 
3525. Dziewczyna u studni, p. Reichang Ą 672. 
3959. Bukiet z kwiatów , p. Galińskiego . | | "ay 


%) Ten ohraz nie jest objęty w katalogn, ho go 
P. Swoboda już po wydrukowaniu katalogu 
ofiarował bezpłatnie do wyłosowanią. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z kcrespondencyt prywatnej.) 

Z Sanoka, dnia 18. sierpnia. Z powodu pa- 
nującćj przez cała wiosnę posuchy, siana w 
naszym cyrkule ponajwiększćj części górzystym 
bardzo mało zebrano, co naturalnie na wypas 
wołów wpływ mieć będzie, Zbiór Żyta i psze- 
nicy jest dobry, atoli przez 4tygodniowe słoty 
wiele pozrastało , osobliwie po nizinach. Nie- 
podobna tedy z tak pozrastałego ziarna spo- 
dziewać się dobrćj mąki. — Ziemniaki zrodziły 
płennie i sa znacznie większe niż przez kilka 
lat bywały; ale cóż, kiedy gnija. Na tak zwa- 
nych pośpiechąch pokazała się zaraza już w 
końcu czerwca; na innych zaś ziemniakach 
dopiero w połowie lipca po najpigkniejszem 
ich odkwitnięciu. Aby głodowi nadal zapo- 
biedz, wieśniacy w niektórych wsiach wyko- 
pują już teraz wszystkie ziemniaki, opłukują 
je jak najstarannićj, nadgniłe miejsca wyrzy- 
nają, i pokrajawszy ziemniaki w cienkie płat- 
ki, suszą je w letnim piecu, mielą na żar- 
nach, i otrzymana make w suchém i ciepłóm 
miejscu chowają. (Sposób ten wartoby wsze- 
dzie naśladować, 

Handeł zbożem całkiem ustał: o cenach nic 
powiedzieć się nie da, gdyż teraz nikt nie ku- 
puje. — Bydło robocze i dojne bardzo podro- 
Zało, a mianowicie o = do 15 zr. m. k. w 

rzeciagu jednego tygodnia. Na jarmarku w 
mwnowie dnia 9. b. m. było tylko 500 
wołów lichćj jakości, a z tych sprzedano tyl- 
ko 300, parę najdroższych po 90 zr. m. k., i 
tak coraz niżej aż do 75 zr. m. k. Niesprze- 
dane woły popędzono do Ołomuńca. 

Zbiór koniczyny bardzo w tym roku lichy ; 
nasienie to mie będzie tak tanie jak w ze- 
szłym roku. Frukta miejscami bardzo zro- 
dziły, osobliwie też wisznie, atoli dćszcze wiel- 
ka część zniweczyły. J śliwek jest mnóstwo , 
ale i te przez ustawiczne słoty po największćj 
części popękały. 

| adodnooókań Ttodtototitań 

Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 1Sgo sierpnia. 

Z przypędzonych w tym tygodniu z Galicyi 
4806 wołów, sprzedano po drodze dla Wićdnia 
492, a na naszym targu stanęło 1384 sztuk, 
z którejto liczby wszystko prócz partyi nro 7 
rozkupiono. Z Wićdnia nie było tym razem 
kupców, bo komisanci zakupili kiłkaset wo- 
łów z drogi, a do tego jeszcze stolica ta otrzy- 
mała z Multan przez Węgry do 2000 wołów ; 
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w skutek czego cetnar wołu spadł na 45 do 
48 zr. w. w. 


Wspomnione wyżćj 422 wołów poszły do 
Wićdnia w trzech partyjach, mianowicie: 41) 
Leiser Brill, z Żurawna , sprzedał 145 sztuk, 
parę w wadze 9%, cetn. po 390 zr. w. w.; 
2) Izak Hornstcin, z Żurawna , sprzedał 461 
sztuk, parę w wadze 10%/4 cetn. po 445 zr. 
w. w.; 3) Szmul Allerhand, z Żnurawna, 146 
sztuk, parę w wadze 14 cetn. po 465 zr. w. w. 

Przypędzili na targ: 1) Salom, Fleisz- 
mann, z Żapopowska, 400 wołów ; 2) Bernard 
Hrdliczka, z Podhorzec, 95; 3) J. Fichmann, 
z Żurawna, 410; 4) Abr. Pflancer, z Liska, 95; 
5) Jakób Mrzysztofowicz , z Nowosielec, 164; 
6) J. Blech, z Pietrycz, 70; 7) J. Hornstein , 
z Żydaczowa, 148; 8) Leib Allerhand, z No- 
wosielec, 58; 9) Samuel Kriss, zZurawna, 136; 
40) Meszulem Tepper, z Martynowa, 118. — 
Małemi partyjami 293. — Ogółem 1384. 


Rozkupiono: 


7% partyi Nr. 1. do Rerna. 47 gi a | 8 314 
Partyję Nr. 2. kawałkami | 
Partyję Nr. 3. do Berna. 107] 362,50 5 9 
Partyję Nr. 4. kawałkami 
Partyję Nr. 5, do Pragi 157 | 410| — 4 | 9 1i2 
Partyję Nr. 6. dto. 68] 370, — 2i 
Partyi Nr. 7. uicsprzedano | 
Z partyi Nr. 8. do Pragi 33} 364130] 1 | 834 
Z partyi Nr. 9. do Berna |118] 362/30] 3 | 81.2 
Partyję Nr. 10. do Pragi )1181 342 — | — | 8ije 
Małe partyje ze wszystkiem. | | | 
I 
R a w a R R Tw a S 
Z Wrocławia, dnia 18. sierpnia. Na nasie- 


nie czerwonćj koniczyny jest u nas w skutek 
wiadomości z Hamburga i z Anglii odbiera- 
nych ciagle dobry pokup, i to po cenach wyż- 
szych, a mianowicie za cetnar najprzedniej- 
szego nasienia 11/4 do 12 tal., przedniego 
40%, do 14%, tal., średniego 9%, do 97/, tal. , 
ordynaryjnego 7 do 8%, tal. pr. Nasienie bia- 
łej koniczyny jest w ogóle w porównaniu z czer- 
wonóm o 2 talary pr. na cetnarze droższe, ale 
nie ma łatwego pokupu. Na nasienie z tego- 
rocznego zbioru żadnych dotad nie robiono in- 
teresów. ( Preuss. Handl. Zeitung.) 


(Drokiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


